
Przyzwyczajenie
Piątek 8 tyg. zwykłego, 28 maja 1999
1. Dys

2. Słodki Jezus robi dziką awanturę. Jak inaczej nazwać wyrzucanie ludzi ze świątyni i wywracanie stołów? Nie było to upominanie, wypraszanie, ale właśnie wyrzucanie! I nie przestawianie stołów, ale ich wywracanie.

3. Rzadko widzimy Jezusa w takiej akcji. Wnioskować zatem należy, że to co zobaczył w świątyni dotknęło jego czułego punktu. "Potem uczył ich mówiąc: Czyż nie jest napisane: Mój dom ma być domem modlitwy dla wszystkich narodów, lecz wy uczyniliście z niego jaskinię zbójców." (Mk 11,17)

4. Zabolała go ludzka przewrotność - z domu modlitwy zrobić jaskinię zbójców. 

5. Jak do tego mogło dojść? Myślę, że kluczem do tego wszystkiego jest przyzwyczajenie. To nie było tak, że od razu, z chwilą wybudowania świątyni uczyniono z niej teren handlu i robienia interesów.

6. Najpierw czczono i ceniono to miejsce. Z wielką trwogą i przejęciem wchodzono w progi świątyni. Później trwoga była już mniejsza, potem wcale jej nie było. Potem zhandlowano pierwszą parę gołąbków a potem ktoś przyciągnął na sznurku pierwszą krowę. I tak oswojono to miejsce, zwyciężyło przyzwyczajenie.

7. W naszych świątyniach nie sprzedaje się jeszcze bydła, ale czy to, co tak wzburzyło Jezusa, nie występuje i u nas? Czy nie oswoiliśmy świętych miejsc? Czy nie przyzwyczailiśmy się do tego co najświętsze?

8. Za oswojeniem świętego miejsca, świętej rzeczy idzie oswojenie Boga. Oswojony Bóg jednak przestaje być Bogiem a staje się bożkiem - takim amuletem, maskotką na szczęście.

9. Brońmy się przed takim zatraceniem naszej wiary. Nie Bóg i wszystko co jest z nim związane będzie źródłem ciągle świeżej radości i zachwytu. Spotykajmy się z Bogiem za każdym razem jakby to był pierwszy raz, za każdym razem odkrywajmy go na nowo. Niech nigdy się nam On nie znudzi, nie ważmy się nigdy go oswajać, niszczyć tego co stanowi głębię naszej wiary.
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